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STUDIUM P O DY PLOM OW E KONSERW ACJI  M A L A R S T W A  I RZEŹBY  
POLICHROMOWANEJ

W dniu 15 października 1971 rozpoczęto zajęcia na S tudium  Podyplom ow ym  K on­
serw acji M alarstw a i Rzeźby Polichrom ow anej, zorganizowanym  przez In s ty tu t Ża­
by tkoznaw stw a i K onserw atorstw a U niw ersytetu  M ikołaja K opernika w  Toruniu. 
W ten sposób zostały urzeczywistnione w ysuw ane od szeregu la t postu la ty  wielu 
insty tucji oraz środowiska konserw atorskiego, aby zapewnić dyplom ow anym  kon­
serw atorom  stałą możliwość podnoszenia kw alifikacji zawodowych.

Program  studium  przew iduje następujące zajęcia: paleografia, ikonografia, kostiu­
mologia, m etody konserw acji m alarstw a na płótnie, metody konserw acji m alarstw a 
na drew nie, m etody konserw acji m alarstw a ściennego, m etody konserw acji rzeźby 
polichrom ow anej, dokum entacja konserw atorska, badania technologiczne m alarstw a 
sztalugowego i ściennego, mikrobiologia, dezynfekcja, własności stosow ania żywic 
sztucznych, k ierunki i tendencje konserw atorskie.

P rogram  teh  może ulec m odyfikacji w w yniku wspólnych dyskusji uczestników 
S tudium  i pracowników  naukowych Insty tu tu . Zajęcia będą trw ały  9 miesięcy (trzy 
dni w  miesiącu), n a  zakończenie przewidziany jest egzamin. Dziesięciu uczestników  
reprezen tu je w szystkie pracownie P racow ni K onserw acji Zabytków, bowiem  tylko 
PKZ zgłosiły kandydatów , chociaż Studium  ma charak ter otw arty.

S tudium  pow stało w  w yniku wspólnych sta rań  Zarządu PKZ i In s ty tu tu  Zabytko- 
znaw stw a i K onserw atorstw a UMK. Na szczególne podkreślenie zasługuje wielki 
w kład  Insty tu tu , który opracował założenia program ow e, szczegółowy program  
i skierow ał trzynastu  pracowników naukow ych do prow adzenia zajęć.

M amy więc obecnie w  k ra ju  dwa podyplomowe studia konserw atorskie, powołane 
przez M inisterstw o Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. Od 1970 roku działa Studium  
Podyplom owe K onserw acji Zabytków A rch itek tu ry  na Politechnice W arszawskiej 
(2-letnie, spraw y doszkalania konserw atorów  w yczerpująco omówiono w num erze 
2/1971 „Ochrony Zabytków ”), na którym  rozpoczął się już drugi kurs. Obecnie zaś 
trw a ją  zajęcia na S tudium  w  Toruniu. Aby obraz był pełny, należy także wymienić 
dokształcanie podyplomowe konserw atorów  na W ydziale K onserw acji Dzieł Sztuki 
ASP w  Krakowie. Rozpoczął się już nabór oraz kursy przedegzam inacyjne na pięcio­
letnie Studium  K onserw acji Elementów A rchitektonicznych, które M inisterstw o 
O św iaty i Szkolnictwa Wyższego powołało w  toruńskim  Instytucie.

W ciągu ostatnich dwóch la t został zatem  dokonany istotny postęp w  dziedzinie 
szkolenia konserw atorskiego. Po kilkunasto letn im  okresie dyskutow ania i w ysuw ania 
postulatów  uczelnie wykazały, że są w stanie realizować studia wyższego rzędu. 
Ma to podstaw owe znaczenie dla p rak tyk i konserw atorskiej, zapew nia bowiem co­
roczny napływ  ok. 30 osób po egzaminach studiów  podyplomowych.

Można mieć nadzieję, że fak t ten — u trw ala jąc pozycję naszego konserw atorstw a — 
przyspieszy pow ołanie narodowego insty tu tu  konserw atorskiego. Zespoły naukowców 
i prak tyków  konserw acji, które dziś realizu ją am bitne zadania szkoleniowe, będą 
w  stanie na podstaw ie istniejącej bazy naukow o-badaw czej stworzyć podstaw y tego 
in sty tu tu .

Lech Krzyżanow ski

W Y S T A W A  K O N S E R W A T O R S K A  „ Z A B Y T K O W A  A RCH ITEKTU RA  
I BUDOW NICTW O PR ZEM YSŁO WE ŁODZI”, LISTOPAD 1971

W dniu 12 listopada dokonano otw arcia w ystaw y zorganizowanej przez K onserw atora 
Zabytków  m. Łodzi z okazji XXI Ogólnopolskiej Sesji Naukowej S tow arzyszenia 
H istoryków  Sztuki. Obrady Sesji poświęcone były zagadnieniom  sztuki 2 połowy 
X IX  w ieku, a zlokalizowanie ich w Łodzi stworzyło jedyną w swym rodzaju  okazję 
wzbogacenia treści sesji konfrontacją z ówczesną m iejską zabudow ą m ieszkalną 
i przem ysłową. Uczestnicy zostali w prow adzeni w  złożoną problem atykę zachowania 
substancji zabytkowej w  żywym i in tensyw nie rozw ijającym  się organizm ie w iel­
kiego, nowoczesnego miasta.
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Trzeba przyznać, że zarówno tem at sesji jak  i czas jej trw an ia  zostały w optym al­
nym  stopniu  dostosowane do lokalnych potrzeb. Po długim okresie zaniedbania tak  
w  sferze gospodarki kom unalnej, jak  i w zakresie m odernizacji przem ysłu, m iastu  
Łodzi zapew niono bardzo poważne środki finansowe. Pozwolą one w  znacznym stop­
niu dokonać generalnej m odernizacji i rozbudowy zespołu m iejskiego. Jednocześnie 
zaś, dzięki pism u okólnem u n r  83 z dnia 31 lipca 1971 Prezesa Rady M inistrów, za­
rysow uje się rea lna  szansa skutecznej opieki nad zabytkam i, znalezienia dla nich 
nowych funkcji w  życiu współczesnym.

W ychodząc naprzeciw  tym  potrzebom  Stowarzyszenie H istoryków  Sztuki zorganizo­
w ało trzydniow ą sesję naukow ą, dokonując przeglądu i oceny zagadnień sztuki 2 po­
łowy w ieku  X IX  i sform ułowało teoretyczną podbudowę dla w niosków konserw ator­
skich. Jednocześnie K onserw ator Zabytków  m. Łodzi przygotow ał bogaty m ateriał 
dokum entacyjny i przedstaw ił generalne potrzeby konserw atorskie. Część tych m a­
teriałów  została pokazana na w ystaw ie, k tóra jest przedm iotem  notatki. Opracowanie 
w ystaw y spoczywało w  rękach Antoniego Szrama — konserw atora zabytków  m. Ło­
dzi, B e rn a rd a  K eplera i W ojciecha W alczaka, przy konsultacji naukow ej Ireny  Po­
pław skiej. A rch itek t w ystaw y — Jerzy Derkowski, opracowanie graficzne — Ryszard 
K uba Grzybow ski i Andrzej Szonert.

A utorzy w ystaw y stanęli przed n iełatw ym  zadaniem  przekonania odbiorców do w a­
lorów  zabytków  Łodzi. N iełatw ym , bo znakom ita większość zabytków  arch itek tury  
Łodzi nie łączy się w  świadomości jej m ieszkańców z pojęciem  obiektu  w ym agające­
go ochrony z racji zaw artych w  nim  wartości historycznych, estetycznych i innych. 
Co w ięcej — dla w ielu z nich obiekty te są synonim em złego gustu, sym bolem  m inio­
nych złych czasów. Trzeba przyznać, że i w gronie fachowców — architektów , konser­
w atorów , historyków  sztuki — dopiero stosunkowo niedawno nastąp ił zwrot w  sądach 
oceniających arch itek tu rę  tego czasu.

Skrom ny lokal Galerii W spółczesnej przy ul. P iotrkow skiej 68 nie u łatw ił zadania, 
jest to  bow iem  w nętrze tru d n e  dla tzw. w ystaw y obiektyw nej, w  k tórej scenografia 
ma stanow ić jedynie właściwe tło  dla eksponatów. Twórcy w ystaw y odnieśli jednak 
pełny sukces. Zdani jedynie na fotografie i plany, niezbyt wdzięczne tw orzyw o dla 
p lastyka, przedstaw ili ekspozycję zaskakującą, nowoczesną i frapującą. W ypełnienie 
jednej ściany fotografiam i ukazującym i detale lub skróty elew acji (mały procent 
ujęć ortogonalnych) stworzyło m ozaikę w ciągającą do aktyw nego kontak tu  — odszu­
kiw ania i rozpoznaw ania dzieł oglądanych codziennie, a jednak  inaczej i bardziej 
atrakcy jn ie  ukazanych. Dla w ielu widzów w ystaw a stała się in te resu jącą  lekcją mało 
dostrzeganego piękna arch itek tu ry , k tóra m a charak ter zabytkowy. W sąsiedniej 
salce autom atyczny rzutnik  zapew niał sta łą  projekcję kolorowych przezroczy. Spis 
ilu stracji w ydany w  form ie odrębnej ulotki inform ował, że fotografie w ybrano z 230 
zarejestrow anych obiektów zabytkow ych, u jętych Dziennikiem  Urzędowym Rady 
N arodow ej m. Łodzi. Nieliczne lecz trafn ie  dobrane plany, wydzielone odrębnym  
trak tem  kom unikacyjnym  i innym  kolorem  ściany, ilustrow ały przestrzenny rozwój 
Łodzd. Na najw iększą uwagę zasługiw ał w ielki plan zatytułow any „Miasto Łódź. Ge­
neralne postu laty  konserw atorsk ie”. P lan  ten  został opracowany na zlecenie K on­
serw atora Zabytków  m. Łodzi i ukończony w  grudniu 1970 roku przez zespół w  sk ła­
dzie: inż. arch. W acław Bald, inż. arch. H enryk Jaworow ski, d r Irena Popławska, 
konsu ltan t doc. dr arch. W ojciech Kalinowski.

W obrębie historycznych terenów  m iasta wydzielono pięć stref, w których sform uło­
wano różnorodnie stopniowane postulaty  i zadania konserw atorskie, określone w ar­
tością znajdujących się w nich zespołów zabytkowych. S t r e f a  p e ł n e j  o c h r o ­
n y  — zachow anie siatki ulic oraz zasadniczych podziałów w ew nątrz kw artałów , 
m aksym alne zachowanie substancji zabytkowych, ustalanie charak te ru  zabudowy 
tow arzyszącej oraz w arunków  adap tacji elem entów  układu, opracow anie szczegółowej 
dokum entacji konserw atorskiej. S t r e f a  o c h r o n y  o g r a n i c z o n e j  — zale­
cenie u trzym an ia  siatki ulic, zachow anie poszczególnych budynków  zabytkow ych ze 
w skazaniem  charak teru  elem entów  otoczenia, ograniczony zakres szczegółowej doku­
m entacji konserw atorskiej. S t r e f a  z a l e c o n e j  o c h r o n y  — zalecenie ochro­
ny w ybranych  elem entów  układu, ochrona poszczególnych obiektów  zabytkowych 
oraz otoczenia, fragm entaryczna dokum entacja konserw atorska. S t r e f a  o g r a ­
n i c z o n e j  o c h r o n y  k r a j o b r a z u  — zalecenie ochrony naturalnego ukształ­
tow ania te ren u  oraz in tegralnych  elem entów  kompozycji przestrzennej, opracowanie
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dokum entacji konserw atorskiej i przestrzenno-krajobrazow ej. S t r e f a  z o k r e ­
s ó w  p ó ź n i e j s z y c h  — opracow anie studium  do planu szczegółowego.

P rzedstaw iony plan im ponow ał rzeczowym i w yczerpującym  charakterem . Bodajże 
w żadnym  z naszych m iast organa konserw atorskie nie przedstaw iły tak  kom plekso­
wego i przekonyw ającego opracow ania, obejmującego całą strefę m iejską. Jest to 
oczywiście generalny plan-m aksim um , lecz przecież realistyczny i logicznie uzasad­
niony, z pełnym  zrozum ieniem  podejm ujący próbę w yw ażenia proporcji między 
isto tnym i potrzebam i dzisiejszego m iasta a godną uszanow ania i zachowania jego 
przeszłością. Zapewne życie i konfron tacja  z zam ierzeniam i w ładz architektoniczno- 
budow lanych wniosą jeszcze korekty, a szczegółowe rozw iązania wym agać jeszcze 
będą długich dyskusji i wzajem nego zrozum ienia, lecz sam fak t przedstaw ienia gene­
ralnych postu latów  konserw atorskich  jest niew ątpliw ie w ydarzeniem  w ażnym  w  h i­
storii rozw oju przestrzennego Łodzi. Należy sobie życzyć, aby możliwie szybko plan 
ten  stał się oficjalnym  dokum entem , jako załącznik do odpowiedniej uchw ały Rady 
N arodow ej m. Łodzi.

O ptym izm  konserw atorów  uzasadnia pełne zrozumienie, jakie dla spraw  ochrony 
zabytków  w ykazują w ładze łódzkie. Powołane niedawno Biuro Badań i D okum en­
tacji Zabytków  m. Łodzi wypełni n iew ątpliw ie n iedostatek dokum entacji, sygnalizo­
w any w  generalnych postu latach konserw atorskich. W arto przy okazji zwrócić uwagę, 
że w spom niany plan został oparty głów nie na w ielkiej wiedzy i doświadczeniu au to­
rów, a nie na studiach szczegółowych. F ak t ten wyznacza poważne zadania B iuru 
D okum entacji. 6

Łódzka w ystaw a konserw atorska była przedsięwzięciem bardzo udanym  pod każdym 
względem . Poza podkreślonym i już w aloram i m erytorycznym i ukazała ona możliwość 
zupełnie nowego ujęcia plastycznego problem atyki konserw atorskiej, niebanalnego 
i silnie przem aw iającego. W ystawa ta  spotkała się między innym i z bardzo przy­
chylnym  przyjęciem  i oceną ze strony uczestników cytow anej już XXI Sesji Stow a­
rzyszenia H istoryków  Sztuki, którzy w uchw ale w yrazili opinię, że: „uw ażają za celo­
we opublikow anie m ateriałów  zgromadzonych na w ystaw ie w form ie album u z k a ­
talogiem  naukow ym ”. K onserw atorskie postu laty  łódzkie były żywo dyskutow ane 
w  trakc ie  sesji i znalazły szeroki oddźw ięk w uchwale, k tóra między innym i stw ier­
dza: „zebrani z uznaniem  stw ierdzają, że w ładze m iejskie żywo in teresują się pro­
blem am i zabytków. Uw ażają, iż w  planach  zagospodarow ania przestrzennego m iasta 
Łodzi należy znaleźć form y zachow ania substancji zabytkowej_ i w ierzą, że władze — 
w ykazując tyle dobrej woli w spraw ie zabytków — form ę najw łaściw szą znajdą 
i w cielą w  życie”.

Lech Krzyżanowski

W SPOM NIENIE POŚMIERTNE

Dnia 27 m aja  1971 r. zm arł nagle w K rakow ie Bronisław  Schönborn, artysta  grafik  
o niezw ykłej osobowości, bez reszty pochłonięty krzew ieniem  idei ochrony zabytków 
słowem i piórem . Szlachetną, a rzadką dziś pasję w spierał w ybitny ta len t rysow ni­
czy, połączony z hum anistyczną skłonnością do studiow ania przeszłości, z w yróżnie­
niem m iasta  będącego i dla niego rów nież „totius Poloniae urbs celeberrim a”.

B ronisław  Schönborn urodził się w  Poznaniu w 1909 r. S tudia wyższe ukończył we 
Włoszech. W ciągu kilkuletniego pobytu uzyskał dyplomy na wydziale rom anistyki 
na un iw ersytecie w Perugii i w K rólew skiej A kadem ii Sztuk Pięknych w Rzymie 
(techniki graficzne). Po w ojnie zam ieszkał w Krakow ie, pracując jako ilustra tor 
i przew odnik. Grom adzone od w czesnej młodości cracow iana stały  się początkiem  
zbioru książek i rycin, liczącego dziś ponad 10 000 pozycji. W ielką pomocą była dla 
Niego w tym  czasie życzliwość dr Jerzego Dobrzyckiego, organizatora pierwszego 
kursu  przewodnickiego pod W awelem, doradcy w poznaw aniu tajników  m iasta 
i w yborze bibliografii. Pod tak im  k ierunk iem  Schönborn stał się z kolei sam nauczy­
cielem przew odników , wykładowcą, ak tyw istą  Komisji O światy i K ultury  na Starym  
Mieście, a także w spółpracow nikiem  Kom isji Ochrony Zabytków, pracow nikiem  
M uzeum H istorycznego m. K rakow a i opiekunem  zabytków  budow nictwa d rew nia­
nego. Z czasem  działalność związana ze społeczną ochroną zabytków  stała się drugą

BRONISŁAW  WALDEMAR 
SCHÖNBORN (1909—1971)
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